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Moje życie z rakiem piersi
 „Ma pani raka”. Te słowa zmieniły moje życie na zawsze. Jestem  Marta i mam 28 lat. Zawsze byłam kobietą aktywną, pełną życia. Skończyłam studia o kierunku turystycznym,    na których poznałam mojego obecnego, wspaniałego męża Marka. Uwielbiam chodzić po górach i także z nimi związana jest moja praca. Moje życie, jak dotąd było szczęśliwe, nie miałam na co narzekać. Takie przynajmniej było, ale do czasu. 
Moja córka Julka ma 2 latka. Już podczas karmienia jej, gdy była niemowlakiem odczuwałam dziwny ból w lewej piersi, lecz zlekceważyłam te objawy. Tłumaczyłam sobie, że przecież to normalne i każdy tak ma. Po zaprzestaniu, ból zmniejszył się, jednakże nie ustąpił całkiem, tak jak w drugiej piersi. Zaczęłam zastanawiać się, czy wszystko jest ze mną w porządku. Był koniec wakacji, pewnego razu podczas kąpieli porównałam obie piersi.  Nigdy wcześniej tego nie robiłam. Wyglądały, oczywiście tak samo, ale w lewej wyczułam coś twardego. Tylko lekko ucisnęłam, żeby sprawdzić kształt, ale strasznie zabolało. Tej nocy nie mogłam zasnąć, cały czas przypominałam sobie to dziwne odczucie. Następnego dnia opowiedziałam o wszystkim mamie, która doradziła mi jak najszybciej zapisać się do lekarza. Zwlekałam z tym 2 tygodnie. Nie dopuszczałam do siebie szarych myśli, wolałam zająć się czymś innym. Ale przecież przy takich objawach nie można było czekać, zwłaszcza, że ból z dnia na dzień był coraz większy. W tamtym okresie nie miałam pojęcia, co wydarzy się w moim życiu. Posłuchałam w końcu mamy. Doktor, tak jak się spodziewałam, po pierwszym badaniu stwierdził, że wyczuwa niepokojące zmiany. Zlecił USG i mammografię. Po badaniu wszystko było jasne – guz, wielkości 2,5 cm tuż pod brodawką. Lekarz oznajmił, że mamy do czynienia z rakiem. Z początku nie mogłam w to uwierzyć. Wracałam do domu i robiłam sobie wyrzuty: "Dlaczego nie badałam się wcześniej ?", „Dlaczego zignorowałam pierwsze sygnały dolegliwości ?”. Sądzę, że każdy miałby wyrzuty sumienia. Uświadomiłam sobie, iż tak naprawdę nic nie wiem o tej chorobie. W najgorszym wypadku czekałaby mnie amputacja. Medycy oczywiście chcieli zrobić biopsję, żeby sprawdzić czy komórki rakowe są groźne. Znieczulenie miejscowe, wszak po wszystkim boli jeszcze bardziej. Tak pobrane próbki  okazały się złośliwe, trzeba było wyciąć miejsca ze zmianami, a najlepiej wszystko dookoła, razem z węzłami chłonnymi. Miałam przejść mastektomię, najlepiej jak najszybciej. Pierwszym odruchem był płacz, przerażenie. Jak słyszysz takie wieści, świat wywraca się do góry nogami. Przecież nie mogłam się poddać, byłam młoda i miałam córkę do wychowania. Z natury zawsze byłam optymistką. Twierdziłam, że jeśli coś złego dzieje się w naszym życiu, to ma to jakiś cel, że ma to nas wzmocnić, dać jakąś nauczkę. W tamtej chwili byłam przerażona. Jedyną ulgę dawało mi chodzenie po górach, które zawsze kochałam. Przynajmniej przez chwilę mogłam poczuć się bezpieczna, szczęśliwa. Świeże powietrze, podmuch wiatru, wspaniałe widoki, bliskość natury, to wszystko mnie uspokajało, dodawało sił. Zrozumiałam, że całe życie jeszcze przede mną. Był październik, z jednej strony byłam pewna,że bardzo szybko wyzdrowieję, lecz z drugiej okropnie bałam się operacji. Powtarzałam sobie: „nie poddam się i wygram tą walkę”. Wzięłam chorobowe. Przyszedł moment na zabieg. Zgłosiłam się do szpitala. Po przebudzeniu po lewej stronie zobaczyłam męża z kwiatami, po prawej rodziców. Powiedzieli, że wszystko się udało i teraz będzie dużo łatwiej, a blizna jest niewielka. Tak czy owak cierpiałam. Leki przeciwbólowe na mnie nie działały. Musiałam ćwiczyć, żeby nie było przykurczów w ręce, a ćwiczenia nie były łatwe. Dopiero po około dwóch tygodniach poczułam się lepiej. Już nie potrzebowałam opieki, zaczęłam sama wszystko wokół siebie robić. Musiałam przecież nabrać sił, bo czekała mnie chemioterapia i naświetlania. Kontrole  u specjalisty dodawały mi otuchy, podobno wszystko goiło się dobrze. To nie był koniec. Nie byłam całkowicie zdrowa. Preparaty chemiczne, którymi mieli mnie faszerować, miały zniszczyć wszystko, nawet zdrowe komórki. Brzmi strasznie, wiem. Najbardziej pamiętam   tą pierwszą. To właśnie po niej przeżyłam największy szok po wypadnięciu włosów. Był czas przygotowań do Świąt Bożego Narodzenia. Jak zwykle mieliśmy je spędzić z rodziną, a ja bez włosów, blada jak ściana. Dzieci  szwagra nie  odrywały  ode mnie wzroku. Potworne uczucie. Nie  dość, że  bez  piersi, to jeszcze z łysą głową? Co jeszcze miałam stracić? Nie mogłam zrozumieć, jak los może być aż tak niesprawiedliwy. Podczas chemii źle się czułam, przytyłam. Nie miałam już siły, ale skądś ta siła przychodziła. To ważne, bo zdarzały się momenty zwątpienia. Uczyłam się, jak żyć ze schorzeniem, jak nie popadać w depresję, jak rozmawiać o  tym z innymi,  mówić  o  swoich  uczuciach  i  słabościach,  a  nie  zamykać  się w sobie i płakać gdzieś w kącie. Wspierały mnie też kobiety, które same przez to przeszły. Do dziś się przyjaźnimy. Najważniejsze, że nie zostałam z tym wszystkim sama, ogromne wsparcie rodziny. Nie potrafię słowami podziękować za wsparcie, za to, ile dają miłości. Oni walczyli razem ze mną. Bez takiego oparcia nie dałabym rady. Było mnóstwo załamań, ale nie mogłam  się  poddać,  musiałam  opiekować  się  córką,  domem. Przede  wszystkim  dbać
 o swoje zdrowie, przestrzegać diety. Terapia się skończyła, zaczęła mi wracać dawna uroda, chęć do życia, forma. Można powiedzieć, że wszystko skończyło się dobrze. W miejscu blizny mam teraz tatuaż-różę bez kolców. Jest śliczna i oznacza, że nie warto zamykać się na pomoc innych. Na pewno nie chcę rekonstrukcji, mam lęk przed kolejną operacją. Sama myśl o kolejnym pobycie w szpitalu przyprawia mnie o dreszcze. Jakoś  udało mi  się  to  wszystko  zaakceptować.   Chcemy   mieć   z   partnerem   jeszcze  jedno  dziecko,  najlepiej  jakby   był 
to chłopiec. Jak wiadomo, istnieje zwiększone ryzyko, że dziewczynka odziedziczy chorobę genetycznie po matce. Mam nadzieję, że Julka nigdy nie będzie musiała przez to przejść. Minął rok i cieszę się, że w końcu mogę powiedzieć, że jestem zdrowa. Wierzę całym sercem, że nie będę mieć nawrotów. Było bardzo  ciężko.   Najtrudniejsze   było   zaakceptowanie   siebie   z   ubytkiem,   tak   ważnego   w   kobiecym   ciele  miejsca.   Na   pewno  zabrało  mi  
to  pewność  siebie.  Ale  jestem szczęśliwa.

Dzięki temu przeżyciu doceniłam dar, jakim jest życie, wszystko co mnie otacza.        Zrozumiałam, jak ważne jest posiadanie bliskich. Czy rak zmienił moje życie? Owszem, jednak na lepsze. Gdyby nie on, nigdy nie zaczęłabym o siebie tak dbać, szanować swój organizm,  starać   się   zdrowo  żyć.  Rak  piersi   nie  oznacza  wyroku  śmierci  dla  kobiety. 
Nie wolno mu się poddać. Oznacza ciężką walkę, którą ja wygrałam. Przecież zawsze po burzy przychodzi słońce.
